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Począw szy od czasów  apostolskich św ieccy  w spółpracow ali zaw sze z du­
chow nym i w  głoszeniu  E w angelii i w  zakładaniu K ościoła. H istoria m isji zna  
takich katolików  św ieckich, którzy b yli inicjatoram i ew angelizacji jakiejś 
grupy etnicznej. Bez ich czynnego udziału E w angelia nie m ogłaby zapuścić  
głębokich korzeni w  um ysłach, w  życiu i pracy jakiegoś narodu, jak dziś 
głosi nauka Soboru W atykańskiego II (por. DM 21). P ierw szym i m isjonarzam i 
plem ion arm eńskich, gruzińskich, germ ańskich czy słow iańskich  b yły  często  
osoby św ieckie.

N ow ożytna h istoria m isji zna rów nież św ieckich  charyzm atyków . W ielu  
z nich jest postaciam i pow szechnie znanym i, pow stała o nich spora litera­
tura. W ielu jednak pozostało w  cien iu  zapom nienia. Do takich należy Stefan  
S z o l c  R o g o z i ń s k i  (1861— 1896), P olak  rodem  z K alisza. Jest on  znany  
szerokiej publiczności jako etnograf, geograf i p od różn ik 1. P raw ie nieznane  
jest natom iast jego zaangażow anie w  dziele m isyjnym  K o śc io ła 2.

Z organizow anie polskiej w ypraw y naukow ej do K am eruny przypada na cza­
sy, gdy Polska była pozbawiona w łasnej państw ow ości. Potrzebne fundusze ze­
brano ze spontanicznych ofiar społeczeństw a polskiego. K ierow nictw o w ypra­
w y  pow ierzono S tefanow i S z o l c o w i  R o g o z i ń s k i e m u .  U czestnikam i 
w ypraw y b y li ponadto Leopold J a n i k o w s k i  i K lem ens T o m с z e k, 
a w  początkow ej jej fazie rów nież W ładysław  O s t a s z e w s k i  i Ludwik  
H i r s z e n f e l d .  7 III 1882 w ypraw a opuściła P olskę i udała się do Francji. 
W L e H avre zakupiono żaglow iec „Łucja — M ałgorzata”. Po skom pletow a­
niu francuskiej załogi podróżnicy w yruszyli z Le H avre 13 X II 1882, by 16 IV  
1883 w ejść do portu Santa Isabel na w ysp ie Fernando Po. Tam od w ypraw y  
odłączyli się Wł. O s t a s z e w s k i  i L.  H i r s z e n f e l d .  Łodzią nazw aną  
„W arszaw ianka” St. S z o l c  R o g o z i ń s k i ,  K.  T o m e  ze к i L.  J a n i ­
k o w s k i  przepraw ili się na w yspę M ondoleh (Mondoli) w  zatoce Ambas. 
Na w ysp ie założono bazę w ypadow ą. Idąc w  górę rzeki Wouri, zw anej w ów ­
czas rzeką Kam erun, oraz w  górę rzeki Mungo, Stefan  S z o l c  R o g o z i ń ­
s k i  oraz K lem ens T o m c z e k  penetrow ali dzisiejszą anglojęzyczną część 
w ybrzeża kam eruńskiego. Podczas pierw szej w ypraw y, w  roku 1883, podróż-

1 S tefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i ,  P od  rów nik iem ,  W arszawa 1886; t e n -  
ż e, Fernando Po, W arszaw a 1892; Leopold J a n i k o w s k i ,  W dżunglach  
A fryk i ,  W arszaw a 1936; Hanna S z u m a ń s k a  G r o s s o w a ,  Podróże  S te -1 
fana Szolca Rogozińskiego,  W arszawa 1967.

2 W zm ianka o m isyjnym  zaangażow aniu Stefańa S z o l c a  R o g o z i ń ­
s k i e g o  ukazała się w  p rasie  em igracyjnej: A ntoni K u r e k ,  S tefan  Szolc  
Rogoziński, in icja tor  m is j i  ka to l ick ie j  w  K am erunie ,  Głos K atolicki (Paryż) 
18 (1976) nr 11, 6—7.
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nicy odkryli jezioro B olom bo-ba-K otto (Barom bi Koto), jezioro Mbu (Barom - 
bi Mbo) oraz rzekę M emeh. D otarli w tedy  do m iasta Kumba. W czasie dru­
giej w ypraw y, w  roku 1884, Polacy badali kulturę plem ion zam ieszkujących  
Góry K am eruńskie. Jeden z uczestn ików  w ypraw y nie ukończył. K lem ens 
T o m с z e к zm arł 20 V 1884 na czarną febrę.

N ie było w tedy jeszcze Kam erunu z jego dzisiejszym i granicam i. Dla 
m ocarstw  kolonialnych była to „ziem ia niczyja”. Z am ieszkiw ały ją n iezależne 
afrykańskie plem iona. Z iem ia ta była jednak przedm iotem  żyw ych zain te­
resow ań W ielkiej Brytanii, N iem iec i  Francji.

Na w ybrzeżu kam eruńskim  osied lili się angielscy  kupcy. W roku 1832 
B e e c r o f t  założył w  Bim bia faktorię handlow ą. D alszą faktorię założył 
w  roku 1867 jego rodak John H o l t .  Do K am erunu przybyli rów nież kupcy  
niem ieccy. A dolf W o e r m a n n  z Hem burga założył w  roku 1868 faktorię  
w  Douala.

W raz z kupcam i przybyli angielscy  m isjonarze. W roku 1843 m isjonarze 
londyńskiego T ow arzystw a M isyjnego B aptystów  (Baptist M issionary Society) 
rozpoczęli ew angelizację plem ienia Duala kładąc podw aliny pod w spółczesny  
K am eruński K ościół B aptystów  (Eglise B aptiste Camerounaise).

K upcy i m isjonarze m ieli dość znaczny w p ływ  na życie polityczne. B yli 
często doradcam i m iejscow ych naczelników . K ontakty handlow e angielskich  
kupców  nabrały w agi państw ow ej. W roku 1856 konsul brytyjsk i H u  Β ί­
ο h  i s o n  podpisał układ handlow y z B e l l  i A k w a ,  naczelnikam i p le­
m ienia D uala. Podpis m isjonarza A lfreda S a к e r a w idnieje pod układem  
z roku 1852, zakazującym  handel niew olnikam i.

Obecność ryw alizujących ze sobą Europejczyków  w yw oła ła  pow ażne kon­
flik ty  m iędzyplem ienne. By zapew nić sobie pokój i bezpieczeństw o zarówno  
ze strony sąsiednich plem ion, jak i ze strony Europejczyków , naczeln icy p le ­
m ienia D uala zw rócili się w  latach 1864, 1870 i 1881 do królow ej W i k t o r i i  
w zględnie do prem iera brytyjskiego z prośbą o protektorat nad ich p lem ie­
niem . P ism em  z dnia 1 III 1882 rząd Jej K rólew skiej Mości p etycji nie przy­
jął. Jednak pod koniec tego roku konsul brytyjsk i H e w e t t  rozpoczął ta j­
ne układy z naczelnikam i p lem ien ia  Duala, czym  w yw oła ł ostrą reakcję gu ­
bernatora francuskiego w  Gabonie.

W takiej oto sytuacji politycznej S tefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i  w y stą ­
p ił z in icjatyw ą założenia w  K am erunie m isji katolickiej. O dkryw anie no­
w ych  ludów  łączył z ich ew angelizacją. D la niego bow iem  być chrześcijani­
nem  oznaczało przyczynić się do rozwoju chrześcijaństw a, do uobecnienia  
C hrystusa tam , gdzie Go jeszcze n ie  znano. Zdaw ał sobie spraw ę z tego, że 
do posługi słow a i do posługi sakram entów  upow ażnieni są jedynie „przy­
słan i przez K ościół g łosiciele  E w angelii” (DM 6). C haryzm atyk zw rócił się  
w ięc o pomoc do h ierarchii kościelnej.

Stefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i  m yślał p ierw otnie o zaangażow aniu  
hiszpańskich jezuitów  z w yspy  Fernando Po. Poinform ow ano go jednak, że 
H iszpanie na w yjazd do Kam erunu się nie zgodzą, obaw iają się bow iem  re­
presji ze strony przebyw ających tam  A nglików . H iszpania w ydaliła  w  sw oim  
czasie z hiszpańskich kolonii w szystk ich  m isjonarzy protestanckich. Bliżej 
nieznany kpt. A u g é  w yjaśn ił następnie R o g o z i ń s k i e m u ,  że K am erun  
podlega kościelnej jurysdykcji w ikariusza apostolskiego Obojga G w inei. Jesz­
cze w  czasie sw ego pobytu w  Paryżu na Quai de la  M égisserie 2, R o g o z i ń -  
3 к i napisał dnia 17 sierpnia 1882 roku list do przełożonego M isji K atolickiej 
iv Gabonie: „Stefan R o g o z i ń s k i ,  oficer m arynarki, k ierow nik  polskiej 
wyprawy do A fryki Środkow ej, ma zaszczyt pow iadom ić K siędza Superiora, 
że Góry K am eruńskie u zachodnich w ybrzeży A fryki, którym i, jak m nie po- 
nform ow ał kpt. A u g é ,  in teresuje się W ikariat Obojga G w inei, są celem  
îaszej w ypraw y. Pan Rogoziński będzie w ie lce  zaszczycony i praw dziw ie  
isatysfakcjonow any, gdy w olno m u będzie polecić sw e usługi m isji Św iętego
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Ducha. B ędzie do dyspozycji K siędza Superiora w  czasie przez niego w y ­
znaczonym ” s.

Przełożonym  m isji katolickiej w  Gabonie, a zarazem  w ikariuszem  apo­
stolsk im  Obojga G w inei z rezydencją w  L ibreville  był w ów czas bp Pierre  
M arie L e  B e r r e CSSp. B iskup in teresow ał się żyw o Kam erunem . W jego  
pam iętnikach z lat 1861— 1891, których zachow ało się 25 zeszytów , znajduje­
m y odpisy w zględnie streszczenia artykułów  napisanych przez badaczy K a­
m erunu, Ryszarda B u r t o n a  i Roberta F 1 e g e 1 a. Autor pam iętników  
rozw ażał przydatność K am erunu dla Europejczyków. M yślał o zbudow aniu  
tam  sanatoriów  i pensjonatów . W późniejszym  czasie biskup dopisał na m ar­
ginesie, iż  projekt jest n ierealny, poniew aż przyjazd kuracjuszy z Europy  
byłby zbyt kosztow ny. O ew entualnej ew angelizacji Kam erunu nie ma  
w zm ianki. Autor w spom ina jedynie, że od pew nego czasu przebyw ają w  K a­
m erunie m isjonarze protestanccy i jakoś sobie dają r a d ę 4.

N ie w iadom o, czy bp L e  B e r r e  odpow iedział na list R o g o z i ń s k i e ­
go.  W A rchiw um  Kurii Generalnej M isjonarzy Ducha Św . w  Paryżu n ie ma  
kopii odpow iedzi ani też w zm ianki o niej.

Z początkiem  1884 roku biskup polecił dw om  sw oim  m isjonarzom , ojcom  
Paul D a n e z a c  i Georges В i c h  e t udać się do Kam erunu, b y  na m iejscu  
zapoznać się z m ożliw ościam i osied lenia się katolickich m isjonarzy. 9 III 
1884 biskup podpisał i przekazał m isjonarzom  szczegółow e instrukcje. Z naj­
duje się w  nich opis drogi do K am erunu, a naw et różne jej w arianty. M isjo­
narze m ieli przedstaw ić się dow ódcy m iejscow ego garnizonu i przekazać mu  
pozdrow ienia od superiora generalnego. D ow ódcę należało następnie poinfor­
m ow ać, że m isjonarze Ducha Św . m ają już bogatą praktykę m isyjną, pra­
cują z pow odzeniem  w  Sierra Leone, L iberii i Gabonie. Na każdej m isji uczą 
m iejscow e plem iona języka francuskiego w zględnie angielskiego. Gdy dow ód­
ca przedstaw i m ożliw e do przyjęcia w arunki osied lenia się, należy te  w a ­
runki przekazać superiorow i generalnem u w  Paryżu E.

Paul D e V e z а с i Georges В i c h e t przebyw ali w  K am erunie w  k w ie t­
niu 1884 jako goście Stefana S z o l c a  R o g o z i ń s k i e g o ,  chociaż w  in s­
trukcji b iskupa w zm ianki o Polakach n ie  ma. Po tej w izycie  biskup zapragnął 
poznać P olaków  osobiście. S tefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i  i Leopold J a- 
n i k o w s k i  przebyw ali w  L ibreville od 20 VI do 7 VII 1884 roku jako goście  
w ikariusza apostolskiego.

Na podstaw ie ustnego spraw ozdania ojców  D a v e z a c  i B i c h e t  oraz 
na podstaw ie w łasnych spostrzeżeń bp L e  B e r r e  opracow ał obszerny, 
liczący 18 stronic raport i 8 VIII 1884 przesła ł go o. Am brożem u E m o n e t  
CSSp, superiorow i generalnem u. W raporcie znajdujem y lokalizację przyszłej 
m isji katolickiej oraz opis tam tejszych plem ion. B iskup potw ierdza życzenie  
Polaków , by któryś z ojców natychm iast się w  K am erunie osied lił i rozpo­
czął działalność m isyjną pod protektoratem  polskiej w ypraw y naukow ej. R a­
port w ym ien ia  z nazw iska upatrzonych przez P olaków  kandydatów  na m isjo­
narzy: ojców  D e l o r m e  i S t a i t e r .  Zdaniem  biskupa istn ieje  realna  
m ożliw ość założenia katolickiej m isji. W okolicy Bobia (Bota) Polacy posia­
dają legaln ie nabyte tereny, które chcą przekazać m isji. C harakteryzując P o ­
laków  biskup pisze, że są pobożni. „Podczas sw ego pobytu pokazali się  z jak  
najlepszej strony. O kazyw ali katolicką p ostaw ę i uczestn iczyli w  niedzielnej 
m szy”. Są w  dobrych stosunkach z francuskim  kom endantem  w  Gabonie. N ie

2 Por. P ro je t  de Mission en Cameroun, 1882— 1890, C entralne A rchiw um
CSSp (30 rue Lhom ond, Paris V*), 184. A. I.

4 Journal de Mgr Le Berre (1861— 1891), C entralne A rchiw um  CSSp,
166. B. V.

6 Instructions pour v is i ter  les Camerons,  C entralne A rchiw um  C S S p ,, 
184. A. I.
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kryją sw ej sym patii dla Francji. „Gdyby w  przyszłości K am erun m iał się 
stać posiadłością któregoś z europejskich państw , Polacy w oleliby, by to była  
Francja”. Polacy n ie zapom nieli o w łasnym  kraju. W spom inali, że w  przy­
szłości chcieliby w  pobliżu założyć osadę polską. Polakom  brak jeszcze do­
św iadczenia, a le ich uw agi o K am erunie są cenne i należy je brać pod u w a ­
gę. Francuski kom endant w  Gabonie zain teresow ał się inform acjam i P ola­
ków  o urodzajnej ziem i oraz o m ożliw ości znalezienia złóż ropy naftow ej. 
W artości m oralne P olaków  nie budzą żadnych zastrzeżeń. Biskup ma j.ędnśk 
pew ne w ątpliw ości. „Kim oni w łaściw ie są? Czy m ają pow ażne zamiary? 
Ojciec G enerał rozumie, że n ie sposób w  tak krótkim  czasie poznać człow ie­
ka, a przynajm niej zdobyć inform acje o jego życiu i jego źródłach utrzy­
mania. W tym  w zględzie n ie ma rozeznania. Oto, co nas nieco zaskoczyło”. 
W ątpliw ości, dotyczą zatem  stanu m ajątkow ego Polaków . B iskup stw ierdza  
w  dalszym  ciągu bez ogródek, że Polacy są biedni. Kto w ięc zapew ni m isji 
w sparcie, tym  bardziej, że P o lacy  nie zam ierzają pozostać tu na stałe:.. P o­
lacy  w spom nieli b iskupow i, że chcą w krótce w yruszyć do Cabinda. Biskup  
uw aża następnie, że założenie m isji może napotkać na jeszcze inne trudności. 
Jezuici h iszpańscy z Fernando Po ostatnio zdradzają chęć założenia m isji 
w  Kam erunie. Pew no za ich przyczyną K am erun został ostatnio, jurysdykcyj­
n ie podporządkow any bezpośrednio S tolicy A postolskiej. Z kolei biskup opi­
suje m ożliw ości kom unikacyjne z K am erunem . D o Fernando Po docierają 
statki firm y A. W oerm ann oraz brytyjsk ie fregaty  w ojenne. Polacy mają  
w łasn y  statek i chcą nim  zapew nić łączność m iędzy Fernando Po a Victoria. 
R easum ując sw e w yw ody b iskup stw ierdza, że próby założenia m isji w  K a­
m erunie n ie są pozbaw ione szans pow odzenia. Trzeba w  tym  celu sprow a­
dzić z Europy now ych m isjonarzy oraz w yasygnow ać na założenie m isji sum ę 
12 000 franków  ·.

L ist do superiora generalnego napisał także S tefan  S z o l c  R o g o z i ń ­
s k i .  „N ajprzew ielebniejszy ojciec E m o n e t ,  Superior G eneralny Zgrom a­
dzenia Ducha Św iętego i Serca Maryi. M ondoleh, dnia 9 sierpnia 1884 roku. 
W kw ietn iu  bieżącego roku m iałem  zaszczyt spotkać się tutaj z ojcam i 
d’ A v e z a c  i B i c h e  t. D ow iedziałem  się od nich, że zgrom adzenie zam ie­
rza założyć sw e m isje w  zatoce Am boise. Żadna w iadom ość nie m ogła być 
dla m nie bardziej szczęśliw a. Z praw dziw ą satysfakcją obiecałem  im w szelką  
m ożliw ą pomoc oraz oddanie do ich dyspozycji tych  trochę w pływ ów ,, jakie  
posiadam  w  Bota oraz w  Górach K am eruńskich. Mam przyjem ność Ojca po­
w iadom ić, że p ierw sze życzenie Ojca, m ianow icie nabycie ziem i w  Bota, zo­
stało już spełnione.,. N iech m i w olno będzie skorzystać z okazji, by zapew nić 
N ajprzew ielebniejszego Ojca G enerała o m oim  szczerym  oddaniu i głębokim  
szacunku. Chciałbym  raz jeszcze przedstaw ić Ojcu sw e gorące pragnienie, by 
Zgrom adzenie założyło tu sw ą m isję. B yłbym  szczęśliw y, gdyby ktoś z pozna­
nych już ojców  D a n e z a c ,  D e l o r m e ,  S t a l t e r  czy S t o f f e l  m ógł 
zostać superiorem  now ej m isji. B yłbym  Ojcu bardzo zobow iązany, gdyby  

: Ojciec w yznaczył na tę m isję ojca lub brata Polaka, o ile zgrom adzenie ta ­
k iego posiada. Nasz dom w  stacji M ondeleh naprzeciw  Bota jest zaw sze go- 

I tow y ojców  przyjąć, co w ięcej, n iecierp liw ie oczekuje ich przybycia. Życząc 
1 w szelk iej pom yślności zgrom adzeniu jak rów nież osobiście N ajprzew ieleb- 
'niejszernu Ojcu G enerałow i pozostaję pokornym  sługą — Stefan  R o g o -  
I z i ń  s к i” 7.

Tym czasem  sytuacja polityczna Kam erunu uległa zasadniczej zm ianie. 
W zrosła aktyw ność Francuzów. Jeszcze w  roku 1883 kpt. G o d i n  zaw arł- 

^traktat o protektorat z P a s  s . - A l i ,  naczeln ik iem  plem ienia M ukoko m ie­

* Por. P ro je t  de Mission en Cameroun, 1882— Ï890, C entralne A rchiw um  
'.CSSp, 184. A. I.

7 Tamże.
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szkającego nad rzeką K w akw a. Francja jednak tego traktatu n ie ratyfiko­
w ała. 3 VIII 1884 plem ię M ukoko zaw arło now y traktakt z N iem cam i.

W spółzaw odnictw o o dom inację nad Kam erunem  w ygryw ali N iem cy. 
Przedstaw iciele ham burskiej firm y handlow ej A. W o e r m  a n, Edward  
S c h m i d t  i Johann V o s s  zaw arli dnia 12 lipca 1884 roku z naczelnikam i 
plem ienia D uala traktat uznający protektorat R zeszy N iem ieckiej nad K a­
m erunem . Tego sam ego dnia na pokładzie kanonierki „M öwe” przybył do 
Douala G ustaw  N a c h t i g a l , ·  konsul niem iecki w  Tunisie. 14 VII 1884 
w ciągnięto  w  D ouala flagę niem iecką. Oznaczało to defin ityw nie panow anie  
N iem iec w  tym  kraju.

Traktat z N iem cam i n ie podpisał jednak Lock P r i s o, naczelnik  p le­
nienia Bonabęri. P lem ię to podniosło naw et bunt przeciw ko Niem com . 18 XII 
1884 na pokładzie fregaty  „Bism arck” przybył do D ouala kontradm irał 
K n o r r  i dokonał krw aw ej pacyfikacji buntow ników . W ypadki w  Bonaberi 
były  dla kanclerza Otto v o n  B i s m a r c k a  pretekstem , by dla ochrony  
in teresów  niem ieckich ustanow ić w  K am erunie pełną adm inistrację n ie­
m iecką. P ierw szym  n iem ieckim  gubernatorem  Kam erunu został baron Julius  
v o n  S o d e n .  Obradująca w  dniach od 14 X I 1884 do 26 II 1885 K onferen­
cja B erlińska uznała ostatecznie K am erun za kolonię niem iecką.

P ism em  z dnia 11 VIII 1884 bp Pierre M arie L e  B e r r e  pow iadom ił 
sw ego superiora generalnego o dokonanych zm ianach politycznych. Fran­
cuscy m isjonarze Sw. D ucha naw iązali już stosunki tow arzyskie z oficeram i 
niem ieckich  okrętów  w ojennych zakotw iczonych u w ybrzeży kam eruńskich. 
Polacy, jak w spom ina biskup, są w  bardzo złych stosunkach z N iem cam i, 
Biskup n ie  jest pew ny, czy po podpisaniu traktatu o protektorat Polacy za ­
chow ali ty tu ł w łasności zakupionych ziem  8.

Spraw a założenia katolickich m isji w  K am erunie n ie została jeszcze prze­
sądzona. 21 X II 1884 bp L e  B e r r e  pow iadom ił Stefana R o g o z i ń s k i e ­
go ,  że postanow ił przysłać m isjonarzy do K am erunu. O dpowiedź R o g o ­
z i ń s k i e g o  z 3 I  1885 zaw iera słow a szczerej w dzięczności:

„Fernando Po, dnia 3 stycznia 1885 roku. Ekscelencjo, Przybyłem  do 
Santa Isabel 28 grudnia. Z praw dziw ą radością odebrałem  w tedy  
u p .  A. B o r g e s  pism o W aszej Ekscelencji. Jestem  bardzo zadow olony, że 
w yznaczeni m isjonarze niebaw em  przybędą. O biecałem  w  Bota, że biali 
w krótce przyjadą. P otraktow ali m oje słow a pow ażnie i teraz m yślą, że ich  
oszukałem . Pow itam  ojców  w  M ondoleh. ... Nad rzeką K am erun b yły  przed 
Bożym  N arodzeniem  rozruchy. D zięki Bogu nie było ich u nas w  górach. 
D ziękuję E kscelencji za m iłe słow a sk ierow ane do m nie jak i do p. Jan ikow ­
skiego. S łow a podziękow ania proszę przekazać rów nież Ojcom. Mam nadzieję, 
że następny parow iec przyw iezie nam  m isjonarzy posłanych przez W aszą 
Ekselencję. Od pew nego czasu m am y piękną pogodę. Trudności kom unika­
cyjne w  M ondoleh n ie pozw oliły  m i jednak przybyć osobiście do m isji i do 
W aszej E kscelencji. Składam  W aszej E kscelencji m oje, jak i p. Jan ikow ­
skiego życzenia noworoczne. Proszę przyjąć, Ekscelencjo, w yrazy m ego szcze­
rego oddania. S tefan  Rogoziński” 9.

Na m arginesie tego listu  bp P ierre M arie L e  B e r r e  dopisał n astę­
pujące słowa: „W liśc ie  napisanym  do p. Rogozińskiego nie obiecałem  przy­
słać m isjonarzy prędzej niż w  listopadzie. W spom niałem  jedynie, że m ógłbym  
posłać któregoś z ojców , aby odw iedził Bota czy Bobia i zbudow ał tam  chat­
kę. C hciałbym  bardzo tego ojca posłać, ale aktualny stan personelu mi na 
to nie pozw ala” le.

W centralnym  A rchiw um  M isjonarzy Ducha Sw. nie ma kopii listu  b is­

8 Tamże.
9 Tamże.
10 Tamże.
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kupa L e  B e r r e  z 21 X II 1884. N ie znam y zatem  treści tego listu  i nie  
w iem y, w  jakim  czasie biskup obiecał posłać m isjonarzy do K am erunu. M o­
żem y natom iast kw estionow ać szczerość w ypow iedzi biskupa, że pow odem  
nieposłania m isjonarza w  najbliższym  czasie są braki kadrow e. Otóż w e  
w spom nianym  już pam iętniku biskup zapisał w  dniu 14 I 1884 następującą  
notatkę: „Oto, m oim  zdaniem , pow ażny powód, by czym  prędzej zrealizow ać  
plany założenia m isji w  Bobia, w  zatoce Am boise, gdzie p. R o g o z i ń s k i  
nabył dość obszerny teren. O jcow ie hiszpańscy z Fernando Po, ojcow ie z L yo­
nu oraz m isjonarze protestanccy spoglądają pożądliw ie na to m iejsce. Czas 
w ięc nagli, by się tam  osiedlić. Z w lekanie oznacza narażanie się na now e 
trudności. D la rozpoczęcia dzieła starczyłoby posłać dwóch ojców ” u . Zatem  
praw dziw ym  pow odem  nieposłania m isjonarzy do K am erunu w ydaje się być 
brak zaufania biskupa do Polaków .

N ie rezygnując z zam iarów  założenia m isji w  K am erunie biskup szukał 
innego partnera jako św ieckiego protektora m isji. Partnerem  tym  m iały  być 
bogate i m ilitarnie silne N iem cy.

W iosną 1885 roku kontradm irał K n o r r  złożył w izytę b iskupow i L e  
B e r r e  w  Ste-M arie du Gabon. Biskup rew izytow ał kontradm irała na po­
kładzie jego okrętu. W w yniku  tych rozm ów konsul niem iecki w  Gabonie 
S c h u l z  przekazał 12 VI 1885 m isjonarzom  Ducha Św. placów ki m isyjne  
odebrane angielskim  baptystom . A dm inistrację tych placów ek przejął w yzn a­
czony przez biskupa o. Ignacy S t o f f e l  CSSp. M isjonarz ten  pochodził 
z A lzacji, znał zatem  b ieg le  język niem iecki. W liście z dnia 2 VIII 1885 
o. S t o f f e l  pow iadom ił biskupa, że N iem cy okazują m isjonarzom  dużo 
sym patii. W szystko w skazuje na to, że za zgodą N iem ców  m ożna będzie n ie ­
baw em  założyć w  K am erunie form alną m isję katolicką 12.

U dzielen ie zgody za założenie takiej m isji przekraczało jednak zakres 
kom petencji adm irała i gubernatora. O jcowie S t o f f e l  i W e i k  udali się  
w ięc do Berlina, by od rządu niem ieckiego uzyskać zezw olenie zarów no na 
założenie m isji katolickiej w  K am erunie, jak i na założenie domu zakon­
nego m isjonarzy Ducha Św iętego w  N iem czech, aby w  przyszłości m isję ka- 
m eruńską m ogli obsługiw ać m isjonarze niem ieccy. W listach  do biskupa i do 
generała zgrom adzenia z 9, 26 i 29 października 1885 roku ojcow ie S t o f f e l  
i W e i k  n ie ta ili sw ego optym izm u. M ieli przecież zapew nione poparcie 
kontradm irała К  n o r r a, am basadora niem ieckiego w  Paryżu v o n  H o ­
h e n l o h e ,  dobrze notow anego u B i s m a r c k a  ks. biskupa К  o r u m  
z Trew iru oraz ks. M ü 11 e r a, posła do R eichstagu 18. N ie zdaw ali sobie  
spraw y z tego, jakie trudności ich jeszcze czekają.

W liście  z dnia 1 X I 1885 o. W e i k  przekazał sw em u superiorow i ge­
neralnem u w iadom ość otrzym aną poufnie od radcy K r a u l a  z n iem ieck ie­
go MSZ. Otóż rząd niem iecki nie m oże Zgrom adzeniu Św iętego Ducha udzie­
lić zezw olenia na założenie m isji w  Kam erunie, poniew aż jest zw iązany um o­
w ą z protestanckim  B azylejsk im  T ow arzystw em  M isyjnym , a um ow a ta w y ­
klucza udzielen ie zezw olenia na działalność katolickich m isjonarzy na tery­
torium  podległym  niem ieckiej adm instracji kolonialnej. Rząd n ie  m oże rów ­
nież zezw alają na osied len ie się now ego zakonu w  N iem czech, poniew aż na to 
nie zezw alają ustaw y m ajow e. W spraw ie udzielen ia takiego zezw olenia m usi 
się w ypow iedzieć R eichstag. O. W e i k  in terw eniow ał jeszcze u C. W o e r -  
m a n n a  z Ham burga, w łaściciela  faktorii w  D ouala i posła do Reichstagu. 
Zaproponował m u, że m isjonarze Św iętego D ucha założą w  D ouala szkołę

11 Por. Journal de M gr Le Berre (1861— 1891), C entralne A rchiw um  CSSp, 
166. B. V.

12 P ro je t  de Mission en  Cameroun, 1882— 1890, C entralne A rchiw um  
CSSp, 184. A. I.

13 Tamże.
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zaw odow ą na potrzeby firm y A. W oermann. P oseł C. W o e r m a n n  odpo­
w iedział, że n ie  m oże w  niem ieckiej kolonii pow ierzyć szkoły cudzoziem com . 
Przyrzekł jednak, że w  debacie R eichstagu poprze spraw ę założenia domu  
zakonnego w  N iem czech 14.

Sesja R eichstagu rozpoczęła się 18 X I 1885. P oseł R e i c h e n s p e r g e r  
złoży ł interpelację w  spraw ie zakładania m isji katolickich w  niem ieckich ko­
loniach. O dpow iedzi udzielił szef rządu, kanclerz Otto v o n  B i s m a r c k .  
O świadczył, że n ie jest przeciw nikiem  m isji katolickich, jak n ie jest przeciw ­
nikiem  K ościoła katolickiego. K ościół katolicki cieszy się w  R zeszy N iem iec­
k iej pełnym i praw am i, czego dow odem  jest obecność partii katolickiej 
w  R eichstagu. N ie m oże jednak zezw olić na zaangażow anie jezu itów  w  n ie ­
m ieckich koloniach, bo tego zabraniają ustaw y m ajow e z 1872 roku.

Na w niosek  H a m m a c h e r a ,  posła partii narodow o-liberalnej, R eich­
stag uchw alił w ów czas ustaw ę zabraniającą jezuitom  oraz „zakonom afilio ­
w anym  do jezu itów ” w szelk iej działalności w  N iem czech. A neks do ustaw y  
z dnia 4 VII 1872 w ylicza ł ow e „zakony a filiow an e”. W w ykazie byli rów nież  
m isjonarze Ducha Św iętego. O jcowie S t o f f e l  i W e i k  dow iedzieli się, że 
w  sensie praw a niem ieckiego są jezuitam i. B i s m a r c k  rozciągnął moc 
ustaw  m ajow ych na kolonie niem ieckie. Zatem  „afiliow ani do jezu itów ” m i­
sjonarze D ucha Św iętego n ie m ogli prow adzić działalności m isyjnej w  K a­
m erunie.

B i s m a r c k  przytoczył jeszcze drugi powód, dla którego m isjonarze 
Ducha Św iętego n ie  m ogli założyć m isji w  niem ieckiej kolonii. W yznaczeni 
do Kam erunu ojcow ie S t o f f e l  i W e i k  b yli Francuzam i. Pochodzili 
w praw dzie z A lzacji przyłączonej do Rzeszy, a le w  roku 1870 optow ali za 
Francją. W niem ieckich  koloniach działalność m isyjną m ogli prow adzić je ­
dynie N ie m c y 15.

Charyzm atyczna działalność Stefana S z o l c a  R o g o z i ń s k i e g o  była  
uw arunkow ana niekorzystnym  dla niego układem  społeczno-politycznym . 
N ie w ystarczyło być zaangażow anym  katolik iem  św ieckim . W konkretnej 
sytuacji historycznej trzeba było być obyw atelem  m ocarstw a kolonialnego, 
by móc w ystąp ić z in icjatyw ą założenia m isji.

Jako Polak Stefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i  n ie m ógł dłużej pozostać 
w  niem ieckim  K am erunie. N ie utracił jednak praw  w łasności do nabytych  
ziem . Spisane w  języku angielsk im  um ow y zaw arte z naczelnikam i plem ion  
N gem eh, M ukunoa i Bubinde R o g o z i ń s k i  przekazał 11 IX  1844 kurii 
generalnej m isjonarzy Św iętego Ducha w  Paryżu. Spisano w ted y  dokum ent 
następującej treści: „N iniejszym  przekazuję Zgrom adzeniu Św iętego Ducha 
i N ajśw iętszego Serca M aryi tereny w  Bota, M oukounde-M benga, M oukoun- 
de-L eluts, N gem eh i Bubinde, znajdujące się w  Górach K am eruńskich, które 
nabyłem  w  ciągu roku 1844. ... S tefan  Szolc R ogoziński” ie.

O ryginalne akty kupna zostały 27 VIII 1922 przekazane w ikariuszow i apo­
stolsk iem u Kam erunu, bp F rançois-X avier V o g t .  K opie tych dokum entów  
znajdują się w  C entralnym  A rchiw um  M isjonarzy Św iętego Ducha w  Paryżu.

M isyjna in icjatyw a dziew iętnastow iecznego katolika św ieckiego n ie za­
kończyła się zupełnym  fiaskiem . W Bota, w  dzisiejszej d iecezji Buéa, na te ­
renach zakupionych niegdyś przez Stefana S z o l c a  R o g o z i ń s k i e g o  
pow stała w  roku 1910 katolicka m isja Trójcy Św iętej.

34 Tamże.
iis W ycinki prasow e, tamże.
!β Por. P ro je t  de Mission en Cameroun, 1882— 1890, C entralne A rchiw um  

CSSp, 184. A. I.


